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Sobota 23 kwietnia. 1859.
’finań, 22 kwietnia. Wspominaliśmy kilka tygo­
dniu według artykułu nadesłanego do berlińskiój 
¡¡oaal-Zeitung o petycyi doktora Metziga zLe- 
zaniesionéj do sejmu w sprawie polskiej w Pru- 

¡ jak niemniéj o memoryale petycyą tę uzasad- 
tym. Obecnie petycya rozesłana została w druku 
'¡tkim członkom sejmu wraz z memoryałem, także 
toanym. Ten sam powód, który nas skłonił 
i(| kilkunastu dniami do podania czytelnikom na- 
0 wyciągu z owego artykułu nadesłanego, skłania 
¡dzisiaj do bliższój wzmianki powtórnéj o tym sa­
li przedmiocie. Sądzimy bowiem być naszym obo­
jem, obznajmiać czytelników z wszystkiemi, o ile 
aości, pomysłami, objawami opinii i usiłowaniąmi 
[izedmiocie tak blisko nas obchodzącym, bez 
ędu na różną wartość, zakrój i różny punkt wyj- 

itych rozmaitych pomysłów i usiłowań. Petycya, 
liréj mowa, brzmi w dosłownym przekładzie, jak 
iępuje:
,Mam zaszczyt najuniżeńszą i najpokorniejszą za­
li proźbę do wysokiéj izby poselskiej, ażeby ra­
la ua drodze konstytucyą wskazanej spowodować 
wie uporządkowanie stosunków polskich pod- 
th Prus, któreby wzniosłym zasadom całego pań-,, 
jodpowiadało, a mianowicie:

„1) przywrócenie namiestnika dla W. Księ­
stwa Poznańskiego;

„2) założenie polskiego uniwersytetu krajo­
wego dla 2,000,000 poddanych JKMości polskim 
mówiących językiem;

3) zupełne i bezstronne równouprawnienie 
niemieckiego i polskiego języka w mięszanych 
częściach kraju,

eby tym sposobem serdeczne, braterskie zjeduo- 
lie niemieckich i polskich poddanych korony w ró- 
!j gromadziło miłości i wierności około tronu do- 
inego domu królewskiego, i ażeby całe państwo 
skie, po uwolnieniu go od wszystkich żywiołów 
mętrzną jego spójność nadwerężających, postępo- 
o ku corazto wyższemu i piękniejszemu rozwojowi 
ilogosławieństwo dla nas, jego obywateli, na pro- 
¡niejący przykład dla całego ogładzonego świata.

,Powody mojój uniżonój petycyi znajdują się w do- 
zonym najpokorniej memoryale. Pozostaję, wyso- 
j izby najpokorniejszy, dr. Metzig, były lekarz 
alionowy. — Leszno, 30 marca 1859.“
Do téj petycyi dołączony, jak powiedziano, me- 

•ryał obejmujący 23 stronnic w ćwiartce, pod ty­
ra: Memoryał o W. Ks. Poznańskióm i o Po­
lach w konstytucyjnych Prusiech, miesz­

ący powody do petycyi doktora Jana Me­
lga, byłego lekarza batalionowego i ka- 
ilcra orderu orła czerwonego IV klasy, 
moryał na sześć rozpada się rozdziałów. Rozdział I 
uadpis: Zkąd do tego przychodzę? i zawiera 
Üad osobistych stosunków autora, o ile takowe 
polityczne jego stanowisko wpłynęły. Autor po­
da, że jest tuziemcem W. Ks. Poznańskiego, który 

swój kocha jak Szwajcar góry swoje, że wszystko 
® .jest, zawdzięcza zmarłemu królowi Frydery- 
łi Wilhelmowi III, i że równie dobrym jest pru- 
IDl patryotą jak ktokolwiek. Rozdział II: Sto- 
"’ok Polski do domu Hohenzollerów, stara
■ oistorycznemi datami, od r. 1447 poczynając, wy- 
tac, że rzeczpospolita polska i jój królowie zawsze 
^bliższych i najżyczliwszych zostawali stosunkach 
'•siąźęcój, późniój królewskiój familii Hohenzoi-

Rozdział lii: Kongres wiedeński, roz­
eto, co uczynić zamyślano, obok tego, co uczyniono 
1 Polski i Polaków na rzeczonym kongresie; prze- 
)(|h dalój różne zmiany w systemie zarządu W. 
Poznańskiego i potępia najmocniój błędną, szko- 
7. i niesprawiedliwą żądzę giermanizowania, która 
wlkakroć w najwyższych sferach rządowych górę 

j a} obecnie przeważa. Przez ciąg pięciudziesiąt 
(lbiegłych wśród tych usiłowań giermanizacyjnych, 
^niemczono, powiada autor, ani jednego Polaka,
■ “atomiast sprawiono, że w wielu zgasła nadzieja 
^ego losu Polaków pod pruskićm berłem. Roz- 
1 /V: Konstytucyą pruska i narodowa 
:|anizacya W. Ks. Poznańskiego, mówi

! owaniach i próbach roku 1848 w tym kierunku 
J1onych i rozwija założenie następujące: Podobnie

jak całość państwa pruskiego używa dziś w całój 
pełni trwale zapewnionój sobie konśtytucyi, tak też 
i W. Ks. Poznańskie z równómże prawem ocze­
kuje, a#eby i dla niego królewskie przyrzeczenia 
w rzeczywistość się zamieniły. Rozdział V: Quid 
faciamus nos? rozbiera zadanie Prus naprzeciw 
polskiej narodowości, broni zasady, że narodowość 
podobnie jak życie religijne, przyrodzoną jest właś­
ciwością, która poprzedziła ugrupowanie się państw 
politycznych w dzisiejszych ich kształtach, i podaje, 
sposobem przykładu, zarysy urządzeń szkolnych dla 
W. Ks. Poznańskiego, temu wszystkiemu co było 
wprzód powiedziane, odpowiednich. Rozdział VI: 
Zakończenie, stara się wykazać, że niepodobna 
żądać w rozsądny sposób, ażeby polscy członkowie 
sejmu pruskiego zrobili inicyatywę przez oświadcze­
nie, że ich mandanci z serca i przekonania uważają 
się za wcielonych i należących do państwa pruskiego, 
bo smutne zawody przeszłości uczynić im tego nie 
pozwalają; ale że jest raczój rzeczą pruskiego sejmu 
wziąć inicyatywę, chwycić za sposobność po raz osta­
tni może się nadarzającą naprawienia największej 
krzywdy w historyi pruskiej i podania Polakom ręki 
do szczerego związku braterstwa.

Poznań, 22 kwietnia. Podajemy dalsze wyciągi 
z druków sejmowych:

Na czterdziestem posiedzeniu izby poselskiej przed 
rozpoczęciem porządku dziennego pan minister han­
dlu, według sprawozdania stenograficznego, tak się 
odezwał:

Minister v. d. Heydt. Na posiedzeniu z 11 
b. m. poseł Niegolewski przy: ściślejszym uzasadnie­
niu swej interpelacyi między innemi przytoczył, że 
urzędom pocztowym prowincyi poznańskiój z mocy 
urzędu rozkazem naczelnego prezesa zalecono, aby 
wstrzymały listy przez niego oznaczone, i wydały 
takowe władzy policyjnój. Twierdzenie to już wtedy 
wątpliwóm być mi się zdawało, ale teraz zasiąguąw- 
szy objaśnienia mogę oświadczyć, że taki rozkaz 
do urzędów pocztowych ani od naczelnego prezesa, 
ani od innych władz administracyjnych nie był wy­
dany. Jeżeli p. poseł Niegolewski w dalszym ciągu 
domyślał się, że urzędy pocztowe takiego rozkazu 
byłyby usłuchały, wtedy i to przypuszczenie jest bez 
zasady. Podług konśtytucyi tajemnica listowa jest 
nietykalna, i urzędy pocztowe nie mają prawa w ja­
kikolwiek sposób rekwizycyom władz administracyj­
nych zadość czynić. W tym sensie urzędy pocztowe 
z powodu rozmaitych okoliczności dobitnie były po­
uczone. Jeszcze ostatni raz r. 1856 z okoliczności 
zapytania, jakby urzędy pocztowe przy rekwizycyach 
administracyjnych zachować się miały, wszystkie u- 
rzędy pocztowe zaleciłem uwiadomić, że wyjąwszy 
przypadki, w których prawa dozwalają rekwizycyi 
sądowój, listy sekwestrowane być nie powinny, i że 
bez względu na osobę nikomu o tćm wiadomości dawać 
nie należy, z kim kto koresponduje, i czyli albo do kogo 
przesyłki pocztą nadeszły. W interesie dobrej sławy 
pruskiego zarządu pocztowego oświadczenie to zło­
żyć poczytałem sobie za powinność.

(Brawo!)
Prezes: Poseł Żółtowski ma głos.
Poseł Żółtowski (z miejsca): Ubolewam, że po­

seł Niegolewski jeszcze nie przybył. Gdyby mógł 
był przypuścić, że o tej sprawie będzie mowa, byłby 
niezawodnie przybył, ponieważ jest w stanie odpowia­
dać za przytoczenie każdego faktu. Niewiem, czyli 
zupełnie z prawdą się zgadza, że urzędy pocztowe 
od władzy swej przęłożonój zostały wezwane, aby 
przytrzymać listy do Świętosławskiego. Ale sądzę, że 
jeźli nie zupełnie tak rzecz się działa, rzecz ta wy­
chodzi na jedno, bo prokuratorom polecono, aby po­
cztę rekwirowali, i, gdyby się pokazało, że takie listy 
się znajdują, aby je przytrzymano. Sądzę, iż mogę 
to twierdzić odwołując się do świadectwa jednego 
z naszych kolegów, obecnego tu p. Schottkiego,, które 
wtedy był prokuratorem i który to będzie mógł po­
twierdzić.

Prezes: Możemy przedmiot ten opuścić i przejść 
do porządku dziennego.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
udzielić nauczycielowi w akademii sztuk w Dyssel- 
dorfie, profesowi Józefowi Kellerowi, pozwolenie do 
noszenia krzyża rycerskiego orderu ś. Grzegorza, na­
danego mu przez ojca świętego.

Berlin, 21 kwietnia. Artykuł wstępny, umieszczony 
w numerze najświeższym Gazety Pr uskiój, (którego 
treść podana w depeszy telegraficznój, w Dzien­
niku wczorajszym), brzmi w dosłownym przekładzie 
jak następuje: Nieustanne usiłowania mocarstw po­
średniczących celem utrzymania pokojp zagrożonego 
przez zawikłania w sprawie włoskićj, nie odniosły 
dotychczas niestety pożądanego skutku. Mianowicie 
nadzieja, że kongres mocarstw europejskich zmierza­
jący do rozwiązania owego pytania przyjdzie do 
skutku, znikła coraz bardziój, ponieważ ważnego 
warunku zadania pokojowego, rozbrojenia przeciwnych 
sobie mocarstw, mimo różnych rokowań nad sposo­
bami tegoż, nie można było przywieść do skutku. 
Królewski rząd nie spuszczał z uwagi podczas pośre­
dniczeń, do których Prusy jako mocarstwo, które 
podpisało traktaty wiedeńskie i z państwami intere- 
sowanemi w przyjaznych zostaje stosunkach, szcze­
gólnie było powołane, ani chwili obowiązków, jakie 
nań wkłada położenie jego jako mocarstwa niemiec­
kiego związkowego, nie zapomniało. Znając dobrze 
stratę czasu, jaką wywołuje organizacya Związku 
przy porządkowaniu obronnych jego środków, poczynił 
już dotychczas rząd królewski nietylko przezorne przed­
stawienia w tym celu, lecz przykładał się najskwa- 
pliwiśj do poczynionych od czasu do czasu odrębnych 
pfzy gotowań.

Ponieważ tymczasem położenie rzeczy przybrało 
charakter nader groźny, dla tego sądzi królewski 
rząd po dojrzałój rozwadze, iż jest na czasie zapro­
ponować Związkowi niemieckiemu ogólne przygoto­
wania w interesie bespieczeństwa jego, i uprzedził tę 
propozycyą przez rozporządzenie dotyczące postawie­
nia trzech korpusów w gotowości do wojny.

Wydając odnośny rozkaz, powodował się JKW. 
Książę Rejent wczesnem staraniem o zachowanie po­
wagi i godności Związku w czasie powszechnego zbro­
jenia w państwach sąsiednich i o postawienie go na 
stopie energicznój dla bespieczeństwa jego obrony, 
gdyby go wypadki w położenie niebespieczne wpra­
wić miały.

Gotowość do wojny korpusów przeznaczonych do 
pruskiego kontyngiensu związkowego, jako tóż wnio­
sek, który poseł królewski postawi niebawem w zgro­
madzeniu Związku o równą gotowość pozostałych 
kontyngiensów związkowych, mają ten tylko odpornemu 
charakterowi związku odpowiedni cel, i wszelkie zna­
czenie zaczepne jest im obce. Prusy bowiem trzy­
mają się jak dawniój tak i teraz na stanowisku mo­
carstwa pośredniczącego w rozwiązaniu bieżącego py­
tania europejskiego, tak w własnym jako tóż w nie­
mieckich swoich sprzymierzeńców interesie.

Jeżeli Prusy patrzały z zadowoleniem i uznaniem 
na usiłowania, jakiemi sprzymierzeńcy ich dla wspól­
nego dobra Związku w ciągu obecnego przesilenia 
byli ożywieni, tedy podobnież tak ze względu na 
krok dopiero uczyniony, jako tóż ze względu na wnio­
sek swój u Związku, mogą być zapewnione o przy- 
wtórzeniu i zaufaniu Niemiec.

W własnym zaś kraju będzie rząd królewski, czego 
jest pewien, widział utwierdzające się coraz bardziój 
przekonanie, że jeżeli najsumienniejsza rozwaga wszę­
dzie, to tam przedewszystkióm krokami jego powo­
duje, gdzie chodzi o obronę najważniejszych i naj­
świętszych interesów Prus i Niemiec.

Dla obrony tychże korona jak i kraj żadnój szczę­
dzić nie będzie ofiary. Z taką zaś gotowością do 
ofiary i zarazem w przekonaniu ścisłego związku 
korony z krajem, zachowają Prusy pewność siebie na 
wszelkie nadchodzące wypadki.

— Król hanowerski i arcyksiążę austryacki Al­
brecht wyjechali wczoraj z Berlina, pierwszy do Ha­
noweru, drugi do Drezna.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 20 kwietnia. Radzca dworuOrzeszko, 

z dawniejszych wyborów na urzędzie tym zostający,
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został zatwierdzony marszałkiem szlachty gubernii 
grodzieńskiej. — Kury er zapowiada przedstawienie 
teatru amatorskiego na sali warsz. Tow. dobroczyn­
ności. Przedstawienie składać się ma z dwóch kome- 
dyi w języku polskim, nigdy jeszcze nie przedsta­
wianych z tych jedna oryginalna w 2 aktach, druga 
tłómaczona z francuskiego.

— C-zytamy w Gazecie Codziennój korespon- 
ćencyąz nad rzeki Kamienny, z której podajemy 
niektóre ustępy:

Kto nie był nigdy na żadnój kopalni, proszę ze 
mną. Pójdziemy lasem dość gęstym, woniejącym ży­
wicą i zasłanym najpiękniejszemi gatunkami mchów 
i porostów’, a po kwadransie drogi od szosy, staniem 
na miejscu oznaczonem. Na niewielkiej przestrzeni 
widać kilka wzgórków warpy, to znak, że w tych 
miejscach znajdują się szyby kopalniane, anad ka­
żdym wystaje winda o dwóch korbach. Do wnętrza 
kopalni przeprawa czyli wjazd ¡rochę niebespieczny, 
bo trzeba spuszczać się do szybu kilka lub więcój 
sążni głębokiego na linie i to trzymając jednę nogę 
w pętlicy, a drugą skrzywioną, dla odpychania się od 
ścian czyli cembrzyny, ale otóż jesteśmy szczęśliwie 
na dnie, gdzie za pomocą lampki górniczój rozpo- 
znajemy na wszystkie cztery strony idące niskie ko­
rytarze,, nazwane tutaj chodnikami. Są to właśnie 
drogi, któremi cały pokład rudy żelaznój przecinają 
dla utworzenia filarów’ i systematycznego tej rudy 
wydobycia. Grubość pokładu wynosi 18 do 20 cali, 
przeto praca w tój kopalni jest bardzo ciężka, gdyż 
górnik kopiąc rudę kilofem musi klęczyć, aby jak 
najmniój wybierał płonnój ziemi, a tern samem nie 
umiejszał sobie zarobku; są przecież u nas i takie 
kopalnie, gdzie z przyczyny jeszcze cieńszych pokła­
dów rud, robotnik leżąc pracować musi.

Na kopalni Stalówka, a ile dotąd wyśledzono, roz­
ciągłość pokładu wynosi do 2 wiorst, a grubość, jak 
już wyżój powiedziałem, od 18 do 20 cali. Ruda stąd 
wydobyta daje żelazo, które dla swych własności 
można przerabiać na stał różnych gatunków.

- Najbliższy tój kopalni zakład wielkiego pieca jest 
w Rejowie, dokąd też po większój części wspomnioną 
rudę dostawiają.

Przed paru laty, Rejów był więcój jak ożywiony, 
dziś prezentuje się ładnie ale dość smutno. Pro­
szę sobie wystawić szereg murowanych białych dom- 
ków pod lasem i nad wodą postawionych, z małemi 
ogródkami warzywnemi lub owocowemu, w których 
po dwie i więcej familii się mieści: w pośród 
tych domków idzie czarna żużlowa droga, obok niej 
staw z groblą od strony Zakładu z ciosów ułożoną, 
do tego dodać żelazną figurę Boga Rodzicy ocie­
nioną brzózkami i parę krzyżów po końcach wioski, 
a będzie kompletny obraz Rejowa, którego ciszę prze­
rywa od czasu do czasu dzwonienie na gichcie, da­
jąc znać o liczbie zasypanych do pieca nabojów. 
Widok samego zakładu trudno odmalować słowami, 
nie ma tam sterczących kominów, drobnych przysta­
wek lub komórek; ale z ogromnćj paszczy olbrzyma 
bucha nieustanny ogień odbijający się łuną na niebie 
wśród nocy, a wszystkie budowle dużych rozmiarów, 
zupełnie stosują się do nazwy tego nienasyconego 
potworu. Dwie duże napełnione węgielnie i cały 
plac zasłany rudą, to kwartalna jego strawa. Wnę­
trze zabudowań wielkiego pieca dniem i nocą prze­
pełnione najrozmaitszego rodzaju wyciem, piskiem i 
i hałasem, na chwilę tylko odurza, w krótkim czasie 
można ucho do tój muzyki przyzwyczaić, a nawet 
w niektórych chwilach .życia, takie wrzaskliwe sym­
fonie mogą wcale przypaść do smaku. Wrażenia 
jakich doznać można w zakładzie tego rodzaju opi­
sał w II zeszycie księgi Świata za r. 1838 p. Adam 
Wiślicki w artykule pod tytułem: „Spust pieca wiel­
kiego,“ wszystko więc cobym mógł tutaj powiedzieć, 
byłoby powtórzeniem wspomnionego opisu, do którego 
ciekawych czytelników odsyłam.

Tyle o Rejowie, a teraz rozwińmy żagle, bo z pierw­
szym pomyślnym wiatrem puścim się po pięknój Ka­
mienny i prując piersią łodzi jój gładką powierzchnią, 
zanotujem sobie punkta godniejsze uwagi. Rzeka 
Kamienna bierze swój początek pomiędzy wsiami 
Odrowąż i Sorbin w powiecie Opoczyńskim, skąd 
płynąc przez prywatny Zakład Górniczy Bliżyn pierw­
szy rządowy piec Wielki w Bzinie swą wodą zasila. 
Z traktatem głównym Warszawske-Krakowskim prze­
cina się w miejscu zwanern Wygoda. Opiekuńczy 
rząd, dla łatwiejszego sprowadzania żelaza do War­
szawy, chciał tę rzekę uczynić spławną, naturalne 
jednak przeszkody, których usunięcie okazało się 
w wielu miejscach niepodobnóm, zmusiły do zaniecha­
nia tak pięknego projektu.

Brzegi tój rzeki po większej części ocieniają lasy 
lub gaje, w innych punktach towarzyszą jój łąki, 
z których liczne spływają strumyki, a wijąc się i mru­
cząc pomiędzy gęstą krzewiną, ładny przedstawiają 
widok, urozmaicony jeszcze świeżo zoranóm polem, 
lub gęsto wschodzącem zbożem.

ROSYA.
Śledząc kroki Rosyi, jakie stawia na drodze po­

stępu, wyliczyliśmy już niejednę bardzo ważną zmianę, 
jako to: zniesienie zapory tamującój komunikacyą 
mieszkańców Rosyi z Europą i łatwość otrzymywa­
nia paszportów za granicę, zmniejszenie opłaty cel- 
nój, podniesienie oświaty w kraju, jużto zwolnieniem 
cenzury dawniejszój i zachętą dziennikarstwa, jużto 
ulepszeniem zakładów szkolnych albo nowóm tychże 
urządzeniem tak w stosunkach cywilnych dla płci 
obojój, jako tóż w stosunkach wojskowych, a szczegól- 
niój w marynarce; dalój ulepszenia komunikacyi przez 
rozprzestrzenienie sieci kolei żelaznych, podniesienie 
handlu obniżeniem cła i założeniem portów handlo­
wych, tak na morzu Baltyckiem jako też Kaspijskiem, 
i rozszerzeniem stosunków handlowych nad rzeką 
Amurem, a mianowicie z Chinami; dalój mówiliśmy 
często bardzo o zniesieniu poddaństwa, owym naj­
znaczniejszym kroku na drodze postępu, a w końcu 
wspomnieliśmy o uregulowaniu stosunków finansowych 
pod przewodnictwem nowego ministra finansów, Knia- 
ziewicza, który zrównoważył wydatki z przychodami 
państwa, czego dotąd żaden z jego poprzedników 
uczynić nie zdołał. W końcu nadmieniliśmy o dążno­
ści polepszenia i ustalenia kredytu państwa, jużto 
przez zaciągnioną pożyczkę za granicą, już tóż przez 
owę zręczną operacyą zwaną ukonsolidowaniem ka­
pitałów krajowych depozytalnych. Mimo znacznych 
tych reform, podjętych w każdej nieomal gałęzi go­
spodarstwa krajowego, napróżno jednej nader ważnój 
wyglądaliśmy reformy, to jest reformy sądownictwa 
w Rosyi. Tymczasem dziś i o tóm ulepszeniu do­
nieść możemy czytelnikom. Nie przeszło ono jeszcze 
wprawdzie w życie, bo reforma zresztą takiój insty- 
tucyi, jaką jest sądownictwo, nie łatwo i nie od razu 
może być przeprowadzoną; ale to jest przynajmnićj 
pewnością, iż rząd o niój obecnie z kolei radzi i nią 
się na dobre zajmuje. Ilekroć bowiem miano prze­
prowadzić ważną jakową reformę, tylekroć starano 
się najpierw zbadać w tój mierze publiczną opinią, 
poddając kwestyą takową pod rozbiór krajowego 
dziennikarstwa. Obecnie w tóm stadyum znajduje 
się kwestya, tycząca się zmienienia piśmiennego po­
stępowania sądowego na postępowanie publiczne 
i ustne. Od niejakiego czasu wszystkie znaczniej­
sze dzienniki rosyjskie roztrząsają ważną tę nader 
kwestyą, a każdy z nich jest za zmianą na ko­
rzyść postępowania ustnego. Co większa, w nowym 
dzienniku ministerstwa sprawiedliwości, o którego 
kreacyi swego czasu uczyniliśmy wzmiankę, ma 
podobno ministerstwo od siebie wystąpić z obszerną 
i gruntowną w tej mierze rozprawą, która wszakże 
czekać ma na wyrobienie i ustalenie się w tój kwe- 
Styi zdania publicznego. Już dawniej pojawiały się 
często rozprawy po dziennikach rosyjskich o postę­
powaniu ustnóm w sądownictwie; nie były one wszakże 
tak liczne i gruntowne, jakiemi są obecnie. Szczegól- 
niój w tój mierze odznacza się rozprawa zamieszczona 
w Ruskim Wiestniku, przez Palimbeckiego, wy­
kazującego nietylko niedostateczność dotychczaso­
wego postępowania piśmiennego i jego niedogodność, 
ale zarazem podającego plan przyszłój reformy. Ze 
względu na rozmiar naszego dziennika trudno się
w tój mierze obszerniej rozpisać; wszakże zresztą 
plan p. Palimbeckiego nie różni się wiele od spo­
sobu postępowania ustnego w sądownictwach innych 
krajów; skoro wreszcie rząd sam reformę przepro­
wadzi, dość będzie jeszcze czasu główne jej cechy 
i zasady obszerniej wyłuszczyć. Nadmienimy tylko 
jeszcze na zakończenie o ważnój także zaczepce obec­
nego sądownictwa, uczynionej przez doktora prawa 
Waradinowa w Ruskim Dzienniku, który gromi 
pewien sąd z powodu fałszywie wydanego wyroku 
w sprawie o należytość pieniężną między pewną ubogą 
wdową a bogatym jój wierzycielem. Zawiązała się 
z tego powodu polemika, tocząca się między Ru­
skim Dziennikiem, a Gazetą Policyjną Pe­
tersburską, która to polemika pewno wykaże stan 
obecnego sądownictwa w całój jego niedołężności.

FRANCY A,
Paryż, 19 kwietnia. Wspominaliśmy wczoraj, 

że rokowania dyplomatyczne w sprawie kongresu, na 
tóm stanęły, że Francya wniosła przypuszczenie Sar­
dynii do obrad w zamian za żądane od niój rozbro­
jenie, na co wszelako inne mocarstwa przystać nie 
chciały. Otóż niechcąc zrywać przedwstępnych ukła­
dów z powodu tej odmowy, wymyślił gabinet cesar­
ski inny sposób obejścia trudności, proponując by 
Sardynia, w zamian za rozbrojenie, przypuszczoną zo­
stała do obrad wespół z innemi państw aiffi ^łoskiemi. 
Propozycya ta zyskała już przyzwolenie Anhlii i po­
dobno Austrya także sprzeciwiać jej się nie będzie. 
Prusy i Rosya zgodzą się w takim razie niewątpli­
wie. Pozostawałaby Sardynia, ale ta czując usuwa­
jącą się podporę Francyi, nie zechce i nie będzie 
mogła opierać się tój propdzycyi, która zresztą mniój

więcój odpowiada temu, na co gabinet turyński prz, 
stał już przed kilku dniami. Tym sposobem spodzie 
wać się należy, że może kongres przyjdzie wreszcie 
do skutku. Całkiem inne jest pytanie: czy koneJ 
raz zebrany, w istocie do zgody i pokoju doproY 
dzi? Wnosząc z usposobienia giełdy, z tego co san 
przyszli pełnomocnicy kongresu o jego prawdo^ 
bnym przebiegu mówią, z nieustających wreszcie pa. 
gotowań wojennych, zdaje się, że wypadek ostateczni 
narad kongresowych bardzo jeszcze wątpliwy, ¡j 
daleko do tego, by kongres i pokój za jednoznacal 
brać można wyrazy. Objaśnienia dane w parlant 
cie angielskim przez ministrów królowój świadcz, 
o niemałóm rozdrażnieniu na Francyą, a rozdrażnij 
nie to i nieufność w dobrą wiarę Francyi bierz 
mianowicie swój początek w morskich zbrojeni^ 
francuskich. — Ministerstwo wojny zajęte obecni 
organizacyą szóstej dywizyi armii lugduńskiój, któn 
ma się w Delfinacie rozłożyć obozem. Trzy p^ 
żuawów w Algierze stojące otrzymały rozkaz dept. 
szą telegraficzną z d. 13 kwietnia przybycia bezzwR 
cznego do Francyi. — Cesarz, który zawsze d® 
się zajmował konstrukcją broni specjalnych, prac» 
teraz podobno nad pomysłem armat-rewolwerów, brą 
całkiem nowój budowy. — Alexis de Tocquevill, 
autor Dem ok racy i w Ameryce, o którego śmierć 
przed kilku dniami przedwcześnie donoszono, un») 
rzeczywiście w zeszłą sobotę w Cannes, w 53 rob 
życia. — Znany z procesu algierskiego kapitan Doi 
neau, którego sąd wojenny na śmierć był skazi 
a cesarz na dożywotne więzienie ułaskawił, nj 
otrzymać pozwolenie wstąpienia do służby wołoskit

— Czytamy w Czasie w korespondencyi zft 
ryża z 14 b. m. :

Wczoraj i dziś toczył się w sądzie policyi poprat 
czój proces pana de Beaumont Vassy, dawnego rei 
renta rady stanu, dawnego prefekta, człowieka a 
jącego około 60,000 fr. przychodu, o oszustwo. Ł 
prefekt kazał sobie dać dwom Belgom, fabrykanta 
saletry, za 400,000 fr. akcyi, i 30,000 fr. w gotów, 
na mniemane przekupstwo urzędników ministerstw 
wojny. Nikogo on nie przekupił i przekupić nie v 
dział możności, i pieniądze sobie przywłaszczył. & 
skazał go na lat dwa więzienia i 3000 fr. kary. In 
osoby, które wmięszały się w tę sprawę, będą 
dzone przez sąd kryminalny. Mówią, że w oba? 
zgorszenia, jeden minister chciał umorzyć tę spra 
lecz że cesarz kazał ją wyjaśnić i poszukiwać A 
nionjch z całą surowością. Sprawa ta przypomii 
w niektórych okolicznościach sprawę Delaprata,) 
nerała Cubiera i ministra Testa, która się wytocz;! 
za L. Filipa w Izbie parów. Wszyscy ci pano,( 
umarli, ale imię jenerała Cubiera pozostało dci 
w pamięci, bo syn tego jenerała, oficer, odbieraj, 
przydomek „syna złodzieja“, musiał się trzy razypo 
jedynkować i nakoniec życie sobie odebrał.

Umarł w Cannes p. de Tocqueville, autor zi. 
mienitego dzieła o demokracji amerykaûskiéj. Ï 
kończył on życie w przytomności pana Gustawa! 
Beuamont, swego przyjaciela i towarzysza podrę! 
po Ameryce. P. de Tocqueville, ożeniony z i 
gielką, był chory na piersi. Polityka wiele na jj 
zdrowie wpłynęła. Autor był orleanistą, libérait 
i stronnikiem rządu parlamentarskiego. Będąc w Bi 
mie, natchnął on prawie namiętnością pana Amp® 
dawniój tylko literata, a od r. 1851 liberalistę i # 
zofa politycznego. P. de Tocqueville był ministre 
spraw zagranicznych za L. Napoleona, prezyd® 
rzeczypospolitój, i za jego to rządów został zdób), 
Rzym przez jenerała Vaillant. Powróciwszy z V'.‘ 
ryki, p. de Tocqueville podjął się opisać Stany # 
dnoczone pod względem politycznym. Los, a W 
natura traktowanych przedmiotów chciała, że p. 
Tocqueville przyszedł do sławy, a p. de Beaum 
pozostał w cieniu. Dla zrównania się w sławie z P1, 
jacielem, p. de Beaumont musiał napisać dzieło o 
landyi. PP. de Tocqueville i de Beaumont byM 
cami racyonalnego liberalizmu francuskiego, bo z , 
ciii oczy Francyi ku Anglii i Ameryce. DawuiA 
beralizm francuski był tylko rewolucyjuością. °z 
angielska jest dziś liczną we Francyi i hołduj*! ' 
znakomite imiona.

ANGLIA.
Londyn, 19 kwietnia. W skutek uchwały 

tajemnej królowej odroczenie parlamentu na « 
w dniu dzisiejszym i trwać będzie do 5 maja- 
wiązanie odbędzie się w sobotę; odezwy do no 
wyborów ogłoszone będą w poniedziałek, a 'v! 
rozpoczną się w miastach w trzy dni, w hrabst . 
w sześć dni potóm. — Dziennik Times (lon'S 
załogi angielskie na morzu Śródziemnem będą 'v , 
powiększone. Zapewne użyją do tego kilka z 
gich batalionów, znajdujących się dotąd w W 
— Z wczorajszych dyskusyi w parlamencie 
dziennik wnioskuje, iż nie wielka nadzieja, ze j
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u: mjał być utrzymanym; nie zgadza się także z zda­
niem lorda Derby, iż Anglia powinnaby mieć udział 

wojnie, skoroby się po za granice Włoch przenieść 
miała; w końcu domaga się utworzenia oddziałów 
ochotników —- Morning Post oskarża gabinet
„ gvmpatye dla Austryi. — Daily News wyraża

Skonanie, iż wszystkie czynności lorda Derby były 
¡u korzyść Austryi; brakuje chyba jeszcze tylko for­
malnego przyrzeczenia, iż Anglia obok niój bić się 
będzie; jestto polityka, na którą lud angielski nigdy 
nie przystanie. — Okręt Niagara przywiózł wiado­
mości z Nowego Yorku z 7 kwietnia. Dzienniki 
tamtejsze piszą, iż jenerał Lamar odebrał instrukcye, 
aby żądał od rzeczypospolitój Nikaraguejskiój wytłu­
maczenia i uniewinienia ostatnich wypadków (zabra- 
tjg dwu szalup amerykańskich) i zapłacenia pewnój 
mmmy, jako wynagrodzenie za szkodę wyrządzoną. 
;V razie gdyby Nikaragua odmówiła, jenerał Lamar 
zażąda paszportów i wyjedzie. Tymczasem eskadra 
amerykańska znajdująca się blisko brzegów Ameryki 
centralnej, otrzymawszy posiłki, poddaną została pod 
rozkazy jenerała. Podobneż instrukcye dano eskadrze 
Stanów Zjednoczonych, znajdującój się na Oceanie 
Spokojnym. W warsztatach marynarki Związku ame­
rykańskiego wielki ruch panuje; bez ustanku przy­
gotowują okręty do niezwłocznego użycia na morzu.

— 19 kwietnia (późnićj). Parlament dzisiaj od­
roczony został. Królowa w mowie swojój dziękuje 
izbie niższój za uchwalone powiększenie wojska lą­
dowego i okrętowego; wyłuszcza także powody roz­
wiązania. — Dziennik Globe zamieszcza depeszę 
z Turynu, podług której, wskutek negocyacy i dzi­
siaj rano ukończonych, Piemont zgadza się na zasadę
powszechnego rozbrojenia.

WŁOCHY.
Rzym, 11 kwietnia. Powszechnie oczekują z nie­

cierpliwością konsystorza, który się odbędzie w pią­
tek, 15 kwietnia, gdyż papież ma przy tej sposobności 
powiedzieć mowę łacińską o obecnem położeniu sto­
licy Apostolskićj względem wypadków europejskich; 
zdaje się iż streści tylko to, co już odpowiedział 
księciu Grammont i hrabiemu Colloredo, tj., że nie 
uznaje prawa mocarstw europejskich mięszauia się do 
stosunków wewnętrznych państwa Kościelnego, i że 
naprzód odrzuca uchwały kongresu, tyczące się jego 
administracyi; ewakuacyą (ustąpienie wojsk) zaś przyj- 
mw, tak jak to już przyrzekł w konsystorzu z 4go 
marca, lecz ma być zawieszoną aż do końca r. 1859; 
Jo tego czasu kardynał Antonelli zdoła uskutecznić 
organizacyą wojska papieskiego. Budżet ministerstwa 
wojny znacznie powiększono; wynosi obecnie 2,082,358 
skudów. — Wkrótce odbędzie się uroczyste poświę­
cenie kolei żelaznój do Civita-Yecchia, mówią, iż 
uroczystość ta nastąpi 17 b. m.; w nadzwyczajnych 
okolicznościach jednak dzisiaj już kolój może być u- 
żytą; i tak np. Wielka księżna rosyjska Marya wy­
jechała w tych dniach koleją do Civita-Vecchia. — 
Prasa tutejsza coraz większego doznaje ucisku; wstrzy­
mano na poczcie niedawno temu kilka dzienników, 
które były umieściły wyjątki z dzieła p. About: La 
question romaine, tak, iż ich nie odebrano w kawiarni 
przy placu Colonna, przeznaczonój wyłącznie dla ofi­
cerów francuskich; jenerał francuski Goyon jednakże 
zmusił pocztę przez żandarmów swoich do niezwło­
cznego wydania zabranych gazet. — Monsignor Me- 
t(>de mianowany został kanonikiem śgo Piotra wa­
tykańskiego.

TURCY A.
Podczas kiedy komisarze mocarstw zjednoczonych 

utrudnieni rozgraniczeniem Turcyi i Czarnogóry, 
wamogórcy, korzystając z wydalenia wojsk tureckich 
(Bośnii nad granicę serbską, ponawiają napady na 
ciemię turecką. Ponieważ po warowniach bośniackich 
8ia“e tylko pozostawiono załogi, Czarnogórcy przeto 
2 łatwością kilka z nich podobno zdobyli i takowe 
2 z’eni>4 zrównali, uprowadziwszy działa i w pień 
yeiąwszy załogi. ■— Położenie i usposobienie lud- 
osci bośniackiej jest dla Turcyi bardzo niebespiecz- 
e®. Zważywszy, że ludność słowiańska, która głó- 
a'e prowincyą tę zamieszkuje, zostaje w związkach 
lzarnogórcami, i sprzyja im jako jednoplemieńcom, 

^żywszy na ucisk, jakiego się urzędnicy tureccy 
,?eJ prowincyi niedawno dopuszczali i jeszcze do- 
i22Czaj.^; obawiać się co chwila należy ogólnego 
Latania, które tylko przemożną siłą wojska utłu­
cz Podołano. Położenie to bardzo dobrze znane 
i ^ainbule; dla tego wysłano stamtąd niedawno 
iar'.j amunicyą dla Turków w Bośnii mieszkających 

“ku statkach. Równocześnie zaś w radzie pra- 
JA wraz 2 deputacyą bośniacką, o którój
¿„an'u 2 kraju i przybyciu do Stambułu swego 
dlaju WsP°minaliśmy, nad reformami i przywilejami 
ich\T : c* cBrześciańskiój w Bośnii, aby tóm samóm 
Hia ? P°wód ciągłych zaburzeń i nieukontentowa- 
teto Obiegi te wszakże mało co pewno pomogą, 

2 tego powodu, że się staną zapóźno, już tóż

dla tego, że powiększeniem granic Czarnogóry i dąż­
nością ludności serbskiój do wyłamania się z pod tu- 
reckiój władzy Bośnia obecnie bardzo tylko luźnym 
połączona węzłem z państwem tureckićm, co poniekąd 
i w terytoryalnym objawia się nawet stosunku. Bośnia 
bowiem odcięta prawie przez Czarnogórę i Serbią 
od Turcyi; tylko wąskim przesmykiem około Jeni- 
bazaru z nią połączona. Z tego to powodu Jeniba- 
zar jest stanowiskiem bardzo ważnóm pod względem 
strategicznym. — Podobnie jak w Bośnii, również 
i w Albanii ludność bardzo wzburzona i niesforna. 
Tak naprzykład rozkazów stawienia się redifów z Al­
banii do linii wcale nie usłuchano w większój części 
powiatów. Jak wszędzie, tak i w tej prowincyi wła­
ściwie władze tureckie niechęć i niesforność owę 
same wywołały. Nietylko bowiem ucisk i despotyzm 
panują w tój prowincyi równie jak i w innych; ale 
nawet polityka otomańska, jakiej tutaj już od cza­
sów sułtana Mahmuda używają, musiała zrazić’ i obu­
rzyć umysły. Tak bowiem jak w Kurdystanie i Ara- 
bistanie, tak i tutaj polityka jest rządu, aby wszyst­
kich znaczniejszych naczelników ludowych, Dere Bej 
zwanych, w jakikolwiek bądź sposób usunąć z drogi. 
Chwilowo zaradza rząd wprawdzie niebespieczeństwu 
podniesienia powstania pod przewództwem ludzi ta­
kowych; na czas dalszy wszakże środek ten wcale 
nie wystarcza, a coraz więcej oburza i rozjątrza lud­
ność na rząd turecki. Tak się właśnie rzeczy mają 
obecnie w Albanii. Rząd bowiem turecki, chcąc się 
pozbyć niebespiecznego dla siebie naczelnika albań­
skiego, nazwiskiem Szahima beja, który zwerbowaw­
szy w myśl rządu znaczny zastęp wojska nieregular­
nego, a który w końcu źle był przez rząd widziany, 
zrujnował mienie jego do szczętu przez to, że go 
zniewolił wypłacić zaległy żołd owemu wojsku z wła­
snych funduszów. Prócz tego odebrano mu dowódz­
two nad wojskiem wsponmionem, z któremto rządowi 
niejednę wyświadczył przysługę, i zaledwie go wy­
puszczono z Konstantynopola, dokąd go poprzednio 
zwabić umiano. — Ze względu na wymagania Au­
stryi cofnięto wszystkich oficerów europejskich z ar­
mii rozłożonćj pod Bałkanem. Chodzi tu pewno Au­
stryi głównie o emigrantów węgierskich z 1848 roku, 
których się podobno najwięcój obawia. — Wielki we­
zyr przyszedł już wprawdzie do zdrowia, ale tak jest 
chorobą osłabiony, że bodaj przy końcu kwietnia 
zdoła się oddać swemu urzędowaniu.

KSIĘSTWA NADDUNAJSKIE.
Nowe ministerstwo wołoskie zostało już utwo­

rzone. Większa część członków dawnego minister­
stwa pozostała. Między tymi, którzy wystąpili, są 
Golesko i Bratiano. Naczelnikiem ministerstwa został 
dotychczasowy minister oświecenia, Konstanty Kre- 
zulesko, który dotychczasowy wydział i nadal za­
trzyma. Jan Kantakuzeno, były prezydent najwyż­
szego trybunału, został ministrem spraw wewnętrz­
nych; skarbu Aleksaudresko; spraw zagranicznych 
Karol Falkojano; wojny Władojano; naczelnikiem 
bióra kontroli Kilipesko. Powszechnie chwalą skład 
dzisiejszego gabinetu wołoskiego, którego członkowie 
są zwolennikami unii, a przytóm należą do partyi 
umiarkowanych liberalistów. Co tylko jest lepszego 
wojska wysyła książę Kuza nad Dunaj celem sta­
nienia czoła grożącój potędze otomańskiej z tamtej 
strony Dunaju. — Co się tyczy zamachu na życie 
księcia nic więcej dotąd nie wiadomo, jak że spis­
kowych nie siedmiu, ale miało być dziewięciu. Wszy­
scy poddani austryaccy. Pojmano wszystkich wieczo­
rem w Bukareszcie 11 b. m. właśnie wtenczas, gdy 
się zgromadzili na ostateczną naradę, a razem z mmi 
zabrano ową machinę piekielną, którój nazajutrz 
chcieli przeciw księciu użyć. Śledztwo sądowe toczy 
się nieprzerwanie. — W Bukareszcie już obiega wia­
domość, że Turcya mimo początkowo stawionego 
oporu zdecydowała się nareście uznać podwójny 
obiór Kuzy za prawowity, wszelako z zastrzeżeniem, 
iż nadal podobnego podwójnego obioru nie uzna ani 
tóż dopuści. Nader niemiłe uczyniła wrażenie w Księ­
stwach ta okoliczność, że Austrya na konferencyach 
niezmiernie podobno zacięcie występowała przeciwko 
uznaniu Kuzy, któreto wrażenie zamach na życie księ­
cia jeszcze bardziój powiększył.

SERBIA.
Już od dawna obiegała wieść w Belgradzie, że 

toczą się układy między przedsiębiorcami francuskimi 
a rządem serbskim względem żeglugi na Dunaju za 
pomocą statków parowych francuskich. Jak wiadomo, 
żegluga na Dunaju w Serbii zostaje w rękach au- 
stryackich poddanych, składających towarzystwo Lloy­
da. Książę Miłosz chcąc kraj serbski koniecznie oczy­
ścić z innoplemieńców, a szczególniój podobno z pod­
danych austryackich, pamiętny przytóm na owo zda­
rzenie, o którćm swego czasu uczyniliśmy wzmiankę, 
iż dla deputacyi serbskiój udającej się do księcia do 
Bukaresztu owo towarzystwo żeglugi parowej na Du­
naju nie miało żadnego statku do dyspozycyi dla de­

putacyi; woli oddać przedsiębiorstwo owo Francuzom, 
niżeli cierpieć w kraju tak nieprzychylnych ludzi, za 
jakich ma poddanych austryackich, tworzących wspo- 
mnione towarzystwo. Dyrygientem towarzystwa au- 
stryackiego jest kapitan Franas Rowicz, serbski pa- 
tryota, posiadający wielkie względy u księcia. Jego 
to przeznaczył książę za naczelnika mającego się za­
wiązać towarzystwa francuskiego. — Jak z poprzed­
niego przedstawienia widać, zostaje Serbia w nienaj­
lepszych stosunkach do Austryi; słychać nawet, że 
Serbowie chcą podobno rzeczy posunąć do ostatecz­
ności i zamknąć granicę swą od strony Austryi. 
Wątpić wszakże należy, iżby zamysł ten przeszedł 
w wykonanie; w takim bowiem razie nietylko Au­
stryi , ale by głównie sobie Serbia wyrządziła najwięk­
sze straty i niedogodności. — W oczach ostatnich 
wciąż się odbywają ćwiczenia wojskowe w Serbii; 
szczególniój ćwiczą artyleryą w strzelaniu do celu, 
która podobno nie odznacza się szczególną zręczno­
ścią. — Książę Miłosz starając się w urządzeniu szkół 
krajowych koniecznie o zaprowadzenie jak najlepszych 
reform celem podniesienia oświaty, zwrócił podobno 
oczy na słynnnego literata serbskiego Wuka Kara- 
dzicza, o którym wspomnieliśmy niedawno, że był 
wyjechał do Wiednia. Jeśli komu, to Karadziczowi 
warto było powierzyć zaprowadzenie reform w tój 
mierze. Posiada on bowiem nietylko potrzebne w tój 
mierze zdolności, ale jest nadto mężem światłym 
i uczonym, znającym dokładnie potrzeby krajowe pod 
względem oświaty. Posiada on zresztą nietylko zau­
fanie samego księcia i cieszy się jego względami; ale 
nadto zupełne zaufanie ziomków, u których pewno 
znajdzie w swym zawodzie jak najchętniejsze i mocne 
poparcie w zamierzonój pracy.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
i Poznań, 22 kwietnia. Wczoraj wieczorem przed godziną 

dziesiątą uważano tu zorzę północną.

— Rada gminna miasta Torunia zakupiła na przedstawienie 
„Towarzystwa Kopernika £ztuk i nauk“ narząd astronomiczny, 
wykonany przez mechanika Scharff, Toruńczanina,- a przed­
stawiający system słoneczny Kopernika. Scharff, który jest 
bardzo podeszłego wieku, jeździł był dawniej po Europie, po­
kazując tę swoję pracę.

Wiadomości literackie.
Wydział przyrodniczy T. P. N. P. od ostatniego naszego spra­

wozdania dwa odbył posiedzenia, tj. 28 marca i 11 kwietnia. 
Na pierszem czł. Wofniewicz wezwał zgromadzenie do dysku- 
syi celem rozjaśnienia i większego wyczerpania przedmiotu 
sporu, wytoczonego zresztą już przed publiczność w dwóch 
artykułach p. W olniewicza i p. Karśnickiego w Dzień. Pozn. 
Nowe na świeżych zupełnie doświadczeniach oparte twierdze­
nie J. Liebiga, że: „woda w zetknięciu z ziemią oddaje jej 
wszystkie pierwiastki dla roślin zażywne, jakie zawiera, a nigdy 
ziemi takowych chemicznie zabrać nie zdoła“, twierdzenie to, 
na którem jeuialny Liebig nową teoryą żywienia się gruntuje, 
dało pochop do żywej dyskusyi, tern bardziej, że p. Wolnie- 
wicz, idąc w tej mieize pospołu z Wolfem i Stóckhartem, za­
rzucał Liebigowi iantastyczność i zbyt ekscentryczną stanow­
czość wyroków. Zarzuty te oparł właśnie na rzeczonem twier­
dzeniu, które, zdaniem jego, wcale nie dostatecznie uguntowane 
doświadczeniem przytoczonem w Najn. Listach Chemicznych 
i wymaga o wiele ściślejszego sprawdzenia. Spór ten nie za­
kończony, owszem zawieszony tylko został, aż Dr. Szafarkie- 
wicz eksperymentu Liebiga nie powtórzy.

Następnie przewodniczący wspomniawszy o usiłowaniach 
dawniejszych ku rozszerzaniu na ziemi polskiej drzew morwo­
wych i jedwabnictwa, uważał za rzecz pożyteczną otworzyć tę 
kwestyą w wydziale T. P. N. i wezwać zajmujących się tym 
przedmiotem do kommunikowania czynionych postrzeżeń wy­
działowi. Poparł rzecz wymownie p. Wegner, wystawiając 
przemysł jedwabniczy jako bardzo szlachetny i do bogactwa 
narodowego się przyczyniający. W końcu wystąpił p. prezes 
z wykładem o rodzaju istot mikroskopicznych, Diatomacea, 
czyli Dwojanki, Rozdziałki, zwanym dla tego, że te jednoko­
mórkowe organizmy z pryzmatyczną krzemionkową powłoką, 
rozmnażają się przez rozdział każde z osobna na dwa nowe 
organizmy, a to do tak nieskończonej liczby, iż nieraz natrafić 
można ogromne ziemne pokłady z ii takich tylko złożone in- 
fuzoryów.

Na posiedzeniu drugiem odbytem 11 kwietnia, członek dr. 
Sąafarkiewicz wyłożył dowcipnie przemyślony sposób wynaj­
dywania ciężkości gatunkowej ciał tak płynnych jak stałych, 
podany przez Mohra. Sposób ten zasadza się na arcy-czułej 
wadze, której jedno ramię podzielone jest na 10 równych czę­
ści. po ramienia tego przywiesza się termometr na cieniutkim 
druciku platynowym; na drugim zaś ramieniu jakikolwiek przed­
miot zrównoważający termometr. Po zanurzeniu termometru 
w wodę przekroploną nadweręży się równowaga; dla jej przy­
wrócenia trzeba na ranjieniu tem dodać ciężaru, a ciężar do­
dany wyraża wagę wody wypartej przez termometr. Ciężarki 
te wedle miejsca swego zawieszenia na ramieniu i własnej wiel­
kości przedstawiają 10, 100, 1000, 10,000 razy większą lub 
mniejszą ciężkość i pozwalają z największą ścisłością obliczać 
wagę gatunkową wszelkich płynów i ciał stałych aż do czte­
rech miejsc dziesiętnych łóta. Tym sposobem oznaczył p. Sza- 
farkiewicz wśród wykładu wagę gatunkową dwóch kawałów 
bursztynu wykopanych na terytoryum Żołądowa pod Bydgosz­
czą, X ofiarowanych do zbiorów T. P. N. przez X T. Zawadz­
kiego, z których jeden = 1,93 łóta (32,16 gm.), drugi = 2,098 
łóta (34,97 gm.). Ciężkość gatunkowa ohudwóch = 1,083.

Na temże posiedzeniu odebrał wydział ofiarowane sobie 
darem: od W. Tyt. Brezy, dzieła Bonneta w 8 tom. 4.; od W. 
Wolniewicza, Ziemianina 6 roczników; dzieło: O Gospodarstwie 
majątkowem w W. Ks. Pozn., tudzież Sprawozdanie Tow. agr. 
sredzko-wrzesińskiego za 1855—1857.; od W. dra Antoniewi­
cza z Krobi, znaczny zbiór mineralogiczny.
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OBWIESZCZENIE!
stanu funduszów Ziemstwa W. Ks. Poznańskiego.

Pożyczka ziemska wynosi w 4% listach zastawnych . . 13J59,.2QO tal.
3%7o 11.787.260

Z tych
1) umorzono do włącznie Bgo Narodzenia

a) w 4% listach zastawnych . . . 
h)w3’/2°/0 „ . .

2) wypowiedziano ze strony dłużników
a) w 4% listach zastawnych . .
b) w3’/a% „ . .

1858
ogółem 25,546,460 tal.

6,288,875 tal. 
3,474,840 „

3,569,225
761,400

ogółem 14,094,340
Pozostający więc kapitał w listach zastawnych czyni 11,452,120 tal. 

Prowizya dzierżycielom listów zastawnych regularnie była wypłacaną, a 
zaległe u dłużników listów zastawnych procenta, które w innych wersurach nie­
raz przeszło 100,000 tal. wynosiły, czyniły w upłynionój wersurze Bgo Naro­
dzenia 1858 tylko 80,000 tal., które dotąd powiększój części wpłynęły.

Do funduszu kosztów i salaryów wpłynęło od ś. Jana 1857 do ś. Jana 1858
1) prowizya od znajdujących się w funduszu wła­

ściwym listów zastawnych.............................. 44,892
2) należytość za nowo wygotowane listy zastawne
3) >/4 % przez dłużników na opędzenie kosztów

administracyjnych opłaconego.........................
4) nadzwyczajnego przychodu, jako to prowizye

za przewłokę, należytości depozytowych, ko­
mornego od wynajętych pomieszkaó w domu 
Ziemstwa itp.............................................. ..... • 1,904

ogółem

44,892
1

tal. 4 
2211

sgr.
11

6
8

fen.
11

53,276 14« 11 3 11

1,904 22n 11 5 11

Dziś rozpoczęło się ciągnienie czwartego od­
działu 119 klasycznej król, loteryi i główna 
wygrana 10,000 tal. padła na nr. 66,491, 2 wy­
grane po 5000 tal. na nr. 17,035 i 68,359, 
3 wygrane po 2000 tal. na nr. 5314, 44,545 
i 70,409

33 wygrane po 1000 tal. na nr. 4962, 5607, 
6909, 8820, 18,539, 19,912, 26,388, 26,857, 
33,432, 38,255, 40,446, 43,266, 46,833, 47,621, 
49,052, 49,995, 51,989, 52,708, 53,523, 55,322, 
62,631, 63,990, 64,237, 64,250, 71,592, 73,691, 
74,680, 74,755, 80,695, 81,966, 83,182, 84,440 
i 90,404.

45 wygrane po 500 tal, na nr. 3690, 4200, 
4915, 8795, 11,679, 13,983, 14,720, 15,249, 
16,197, 16,635, 19,120, 20,691, 22,265, 24,456, 
29,672, 33,765, 37,940, 41,394, 43,675, 44,080, 
48,926, 49,768, 54,324, 54,849, 54,873, 55,745, 
56,889, 59,112, 61,879, 62,720, 65,979, 66,685, 
69,721, 73,223, 73,242, 74,990, 76,431, 76,932, 
76,952, 78,157, 78,174, 83,084, 83,700, 84,445 
i 91,169.

51 wygrane po 100 tal. na nr. 1073 , 5287, 
8288, 8690, 8743, 12,129, 14,530, 14,912, 15,696, 
21,466, 21,631, 23,829, 25,204, 27,703, 35,993, 
36,200, 39,285, 39,413, 42,379, 45,438, 48,138, 
50,015, 50,355, 50,764, 52,213, 52,335, 52,402, 
53,992, 55,544, 56,581, 57,078, 57,080, 58,687, 
60,975, 61,085, 62,228, 66,980, 67,380, 68,266, 
68,349, 68,548, 75,128, 79,241, 81,047, 84,233, 
86,509, 88,248, 89,517, 91.59G, 92,497 i 94,656.

Berlin, dnia 21 kwietnia 1859.
Król, jener. dyrekcya loteryi.

Rodowita Francuzka, w,średnim wie, 
ku, szuka pomieszczenia zaraz jako 
towarzyszka, lub bona mogąca udzielać 
początkowe nauki. Adres: Mademoi- 
selle Élise Vautard, chez Madame dè 
Manbenge à Langendorf près Zie«en 
hais. Haute Silésie. [507]

Dnia 27 kwietnia r. b. o godz. 10 ¿n 
przed południem sprzedane będą 4 woły 
2 źrebce, trzoda i sprzęty gospodarcze 
drogą publicznój licytacyi na probo- 
stwie w Jedlcu pod Pleszewem. [482] ‘

Przybyli do Poznania 22 kwietnia.
BAZAR: Ks. Grodzki z Owińsk, hr. Kwilecki 

z Gosławic, pani Chodacka z Czarnegosad» ~~
HOTEL HU NOR1): Ob. Breański z GnJ 

bowa, May z Berlina.
POL CZARNYM ORŁEM: Ob. Fiderski , flC> 

Kościana, naucz. Jażdżewski z Kurnika, kom I Z <1 
obw. Profe z Kłecka. „n;

HOTEL PARYSKI: Bulczyński z Szlachci™ F 
Magierski z Węgierki, dzierż. Kierski z Po' 
łajewa, ob. Kołat z Książa, wł. dóbr. Cie­
sielski z Sosnówka, Seredyński z Myszek

HOTEL EICHBORNA: Handl. Frankel zWro-l et« 
cławia, Wagner z Laskowic, Cohn z Pyzdr | „ 
Kflmnnpr z Knnina..

DO'

spr

. 100^075 tal. 3 sgr. 10 fen. 
Wydano zaś na salarye, emerytury, gratyfika- 

cye, dyety i koszta podróży, na koszta administra­
cyjne domu Ziemstwa, na opłatę prowizyi od listów' 
zastawnych w Berlinie i Wrocławiu, portoryum i 
milowe, insercye, druki, materyał piśmienny i od 
listów zastawnych, opał i światło, tudzież inne ko­
szta biurowe.................................................................. 39,005

pozostaje więc
które wpłynęły do funduszu właściwego.

19 11
61,069 tal. 13 sgr. 11 fen.

Fundusz właściwy Ziemstwa wynosił do włącz­
nie ś. Jana 1858

1) w listach zastawnych a) 4%.........................  382,875
b)3‘/a%....................  892,900

2) w gotowiźnie............................................. ..... • 34,954
ogółem .

Oprócz tego należy do niego:
3) kapitał na rzecz Ziemstwa na gruntach pod 

liczbą 31 i 32 na Grobli w mieście Poznaniu 
położonych zahypotekowanych w ilości

13,000 tal. — sgr. — fen.
z których się do­
tychczas umorzyło 4,769 „ 22 „ 10 „

należy się przeto jeszcze Ziemstwu 
dom Ziemstwa, którego budowa kosztowała

9
1,310,729 tal. 9 sgr, 4 fen.

4)
8,230

76,856
7

15
2
8

całkowity więc fundusz właściwy wynosi. 1,395,816 tal. 
Poznań, dnia 13 kwietnia 1859.

Dyrekcya jeneralna Ziemstwa.

2 sgr. 2 fen.

[528}

Aii.Mya wina.
Kempner z Konina.

E1CHENER BORN: Kup. Manasse z Wiek
nia, Kessner z Tauer. lew

cyą

Młody człowiek, który przeszedł wszy­
stkie zatrudnienia gospodarskie i nabył 
doświadczenia w ciągu kilkunastoletniój 
praktyki w dobrych i wzorowych go­
spodarstwach, w końcu zarządzał samo­
dzielnie dwoma folwarkami z 3000 mórg 
pod pługiem, opatrzony najchlubniej-

szemi świadectwami, nieżonaty, wolny 
od wojskowości, szuka umieszczenia 
od ś. Jana r. b.

Prosi o zgłoszenie się do handlu 
pana Rozego w Bazarze, który będzie 
łaskaw bliższych udzielić wiadomości 
i świadectwa pokazać. [485]

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 21 kwietnia.

Papiery pruskie.

Pożycz, dobrow.. .
dito rząd...........
dito 1856 . 
dito 1853 . 
dito prem. 1855 .

Obligi długu skarb, 
dito Marchii. . . . 
dito miasta Beri.. 
dito dito 

Listy zast. Marcb.. 
dito Prus Wsch. .
dito Pomor.............
dito dito
dito W. Ks. Pozn..

>/o

4%
4%

4
3%

3%
3%
3%

4
4

ił-
dano.
98

81%

92

pła­
cono.

88
98
92%

111
82%
81
97%

86%

84%

dito
dito

Polsk. obligi skarb, 
dito Cert. A. 300 zł 
dito dito B. 200 zi 
dito Lis. z.n. wR S 
dito 0b.cztk.500zł

Pieniądze. 
Frydrychsdory .
Lujdory..................
Złota funt cel. . 
Srebra dito. . 
Saskie bil. kas . 
Niem. bankn. . . 
dito płat w Lipsku 

Austr. bankn. . . . 
Polskie bil. bank.. 
Disk. bank, od wezli

W sobotę dnia 23 kwietnia 
godzinie 9 będę sprzedawał 
aukcyjnym przy ulicy Szerokiśj nr. 20 
i Butelskiój nr. 10 publicznie najwięcój 
dającemu gotówką różne wina, 
jako to: czerwone, reńskie, 
węgierskie i szampańskie, 
jako tóż pewną ilość absyntu.

Lipschitz,
[527] król, komisarz aukcyjny.

rano o 
w lokalu

Poczty osobowe
odchodzące z Poznania:

ku Gnieznu o god. 1. ni. 30. w połud.i 11 wiecz, ,,,» 
ku Gnieznu i Trzemesznu o god. 8 rano.! j 
ku Wrześni i Słupcy o god. 12. m. 30 not, 
ku Srzemowi i Krotoszynowi o god. 8, 

rano i 8. wieczorem.
ku Środzie i Pleszewu o god. 10. m. 30r, 
ku Wolsztynowi i Cylichowie o god. ;, 

min. 30 r. i 6. min. 45. wieczorem, 
ku Skwierzynie o god. 6. min. 30 rant

ku Wągrowcowi i Nakłu
i god. 10. min. 30 wieczorem.

7. „ 30 w.
o god. 9. rantWIADOMObCI HANDLOWE.

Berlin, 21 kwietnia.

dze

dito (nowel 
dito (nowe) 

dito Szląskie ....
dito gwar. B.............
dito Prus Zach. . . 

Listy rent. March. .
dito Pomor................
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wsch. i Zch. 
dito Nadreńskie . .
dito Saskie..............
dito Szląskie . . . . 
Papiery zagraniczne.

Austr. metaU.............
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fi. . 

Rosy. 5 poży. Stiegl. 
dito 6 poży. Stiegl. 
dito poży. angiel. .

3%
3%
3%

4
4
4
4
4
4
4

80

97%
85%
86%
83%

92
91%

91%
93
92%
90%

62
66%
93%

101
194%
108

Akcye kele! żelaznych.

Berliń.-Anhalt.............
Berlin -Hamb..............
Berl.-Poczd.-Magd. . 
Berl.-Szczeciń . . .
Wrocł.-Freib...............

dito najnow. .
Brzeg-Niskic..............
Koźlo-Oderberg . . . 

dito pierwot. . 
dito dito . . 

Dolno-Szl.-March.. . 
Dolno-Szl. kol. pob.

dito pierwot. . 
Półn. Fryd.-Wilh. . 
Górno Szl. A i C . .

dito Lit. B. . 
Opol-Tarnowic. . . .
Starogr.-Pozn.

0//o
żą­

dano.
pła­
cono.

4 — 82%
5 89%

— — 22%
4 — 87
4 — 86%

113%
— — 109%
— — 455%
— —29 24%
— — 99%
— — • 99%,
— — 99%
— — 89%
— — —
— — 4%

4 106%
4 — 103
4 — 118
4 — 102
4 — 82%
4 — —
4 — 50%
4 — 44

1% — —
5 — —
4 88% —
4 — —
5 —/ —
4 __ 51

3% 119
3% — 112%
4 — 36%

3% 80%

Od pana Antonio de Antonis 
z Rzymu, a za pośrednictwem domu 
Francesco Parisi w Wiedniu, na­
deszły koleją żelazną pod adresem moim 
jakieś marmury, których miejsce prze­
znaczenia jest mi niewiadome. Wzywa­
jąc właściciela rzeczonój przesyłki, aby 
ją za złożeniem kosztów około 125 tal. 
wynoszących niezwłocznie odebrał, nad­
mienić muszę, że jeśli to w przeciągu 
4 dni nie nastąpi, dyrekcya kolei że- 
laznój przesyłkę ową zwrócić będzie 
musiała. Przy tój sposobności raz na 
zawsze prosić muszę, aby ktokolwiek 
z adresu i pośrednictwa mego przy prze­
syłkach korzystać chce, nie omieszkał 
mnie przynajmniój o tóm zawiadomić, 
inaczój przesyłek podobnych, często 
z wykładami połączonych, nie będę 
mógł przyjmować.
[529] II. Cegielski.

Akcye bankowe 1 kredyt

Dysk. Udział komm.

¡w. dito . . . 
Stow. kred. 

_ I, bank piyw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank prow. . 
Prusk. udz. bank. 
Szląsk. Stow. bank.

Akcye przemysłowe. 
Beri. fabr. kol. żel. ■ 
Minerwy Szląskiej ■
Concordia...................
Magd, assek. ogn. .

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Beri. - Anhalt. .
dito......................

Berl.-Hamb. . . 
dito II Em. . . 

Beri.-Pocz.-Mag.
dito Lit. C . 
dito Lit. L . 

Berl.-Szczeciń. . 
dito II Em. . . 

Koźlo-Oderb. . . 
dito HI Em. . 

Dolno - Szl. -March 
dito konwen. . 
dito dito III ser 
dito dito IV ser

Nakładem i czcionkaań Ludwika Merzbacha w Poznaniu

%
żą- pła-

dano. cono.

4 120 —
4 — 76%
4 — 77%
4 — 93
4 73 —
4 — 92
4 — 80
4 61%
4 81%
4 93 —
4 — 76%

4% — 129
4 — 73

5 _ 84
5 — 43
4
4 —

4 92%
4% — 95%
4% — 100%
4% —

4% 98 —
4%
4%

96%
99

4
4

— 83

4% — —
4 — 88
4 — 88
4
5 i - —

przt
pos
sok:
człc
jego
szłć
szer
mac
prze

Pszenica: dobrze się trzymała, 45-78tal 
za węcpel. Żyto: 41%—42% tal. węcpel, n: 
wios. 41%- %— %, cz.-lip. 42%- %-%, lip, 
sier. 43—42% tal. Jęczmień: 33-40. 0wie; 
28—34. Olej rzepiowy: (100fnt.) 13— \iji w 
Olej lniany: 11% tal. Okowita: v miejsc {ó 
19% tal., na kw. 19%—% pł., cz.-lip. 20!„s 1 
lip.-sięr. 20%—21, wrz.-paź. 21%—%,. 

Wrocław, 21 kwietnia.
Ceny targowe były:

w dobrym gat. śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 95—102 87 60-68
„ żółta 86—92 78 58—66

Żyto 57—59 55 49—52
Jęczmień 46—49 40 34-38
Owies 40—43 36 25—30
Groch 74—82 68 60-64

Na giełdzie zaś mało od wczoraj znnanj. 
Szczecin, 21 kwietnia.

Pszenica: żół. węcp. 85 fnt. 66 tal., maj 
cz. 63 tal, cz.-lip. 85 funt. 68—% pł. Zyt* 
39

ilbo
miał
Dick
pols

ia i 
sny; 
DOW

Zais

kraj
1% tal, na wios. 40—39% tal., maj-cz. 46 :i nipy 
.-lip. 41%, lip.-sier. 42 pł. Jęczmień: 35/jl _

Owies: 30% tal. Olej rzepiowy: 12%. 
wita: 18%,,— %, maj-cz. 18%pł., lip.-sier.• tłón

4%
4

3%
4

3%
4%

4
4%

w Wrocławiu
dnia 21 kwietnia.

Papiery 1 pieniądze

lórn.-Szl. Lit. A 
dito Lit. B . . . 
dito Lit. I) . . 
dito Lit. E . . 
dito Lit. F . .

dito II Em. . .
Kurs giełdy

Źą- pła- Akcye Szląsklch kolei
% dano. cono. żelaznych.

100 Freiburg . . 
dito now. Emis.

Austr.

dito nowe . . . 
dito nowe . . . 
dito Listy Rent. 

Szląskie Listy Zast. 
dito nowe Lit. A. 
dito nowe .... 

Lit. B. . . . 
Lit. B. . . . 
Listy Rent. 
Oblig. prow. 

Polskie Listy Żast. . 
dito now. Emis. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstk. a 500 zł. 
Austr. pożycz, naród. 
Minerwy akcye . . 
Szląski bank . . •

, dito tow. assek. ogn.

dito
dito
dito
dito

4
4

3%
4
4

3%
4

3%
4

3%
4

4%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

91
73

94%

88%
91%

108%

86%

dito obl.z praw.pierw.
dito .........................

Głóg. Sagan................
Brzeg. Niskie .... 
Doln. Szl. Marcb.. . 

dito z pr. pierw.
Górno-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit. B. . . . 
dito obi. pr. pierw.
dito ........................
dito ........................

Opól. Tarnów.............
Koźlo-Oderb...............

dito obi. z praw pier.
Kurs stów. kup.

% żą­
dano.

4 —
4 —
4 82%

4% —
4 —
4 •—
4 . —
4 —

3% 115%
3,/, 112%

4 84%
3% 74
4’/i 91%

4 —
4 —

4% —
W

pli-

4L

Uznaniu
dnia 22 kwietnia.

83%
93%,

91%

87%

65%

74

Prusk. obi. skarb. . 
dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozn. List. Zast. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Szl. List. Zast. . . .
Zach. Prusk................
Polskie.........................
Pozn. List. Rent. • 
dito obl.miejsk.il.Em. 
dito obi. prow.. . • 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak.kol.żel. 
Górno-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E

Polskie banknoty 
Ruskie bankn.

3 ’/□ 
4

4%
3%
4

3%
4

3%
3%

84

99
87
86%

80

90

98
79

— Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu,
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